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^R ezolu cje :
Ogólny Zjazd Em erytów , odbyty dnia 6 lutego w W arszaw ie,' stym rdziw szy:
I. że dekret z 22 X I , 35 oraz analogiczne rozporządzenia dotyczące przedsiębiorstw państwowych, w yrzą­

dziły em erytom  ciężką, a nie zasłużoną krzywdę moralną i materialną, uznaną przez Rząd. Ciała Ustawodawcze 
i Społeczeństwo,

U . że.'oczekiwane od dwóch lat usunięcie te j k rzyw d yffn ie  powinno być łączmie z jakąkolw iek zapłatą 
z nadmiernie zmniejszonych i przeważnie n ie - w ystarczających do życia uposażeń em erytalnych,' zwłaszcza, ii 
jed yn y cel wspom nianego dekretu: „zrównoważenie judżetiU : został osiągnięty, a nawet budżet tegoroczny pod­
w yższony o kw otę 130 milionów złotych, w których mieszczą się dochody o s ią g a n e j  głodowych uposażeń em e­
rytalnych,

111. że ponowne sięgani&alo tych uposażeń — pfzep wprowadzenie dodatkowych opłat procentow ych  — oraz 
przesuwanie terminu uchylenia dekretu, nie dadza, się pogodzić z elem entarnym i zasadami sprawiedliwości spo­
łecznej — " ■

domaga się:
jjj zriiesienh dekretu  -z 22. X I. 1935 iv bieżącej sesji parlamentarnej, a zarazem  

poleca Zarządowi Związku Polskich Zrzeszeń Em erytalnych dołożyć wsĘglkich starań, aby 
c , termin wejścia w życie ustawy u chylającej dekret listopadowy przesunięto Ł l  lipca na 1. kwiętnia 1938,
b) zniesiono projektow ane opłaty za uchytem e dekretu.

Organizatorzy Zjazdu nie spodziewali się nawet, że 
zwołany na dzień 6. bm. do Warezawgf Og .lny Zjazd 
Emerytów, będzie tak licznie obesłany. — Należy bo­
wiem uprzytom nić sobie ogólne przygnębienie i w y ­
czerpanie materialne i moralne rzesz emeryckich, ich 
ogólną nędzę i bra^ jakichkolwiek zas.bów. — Nawet 
te wszystkie izasadnione i ważne okoliczności m ające' 
wpływ na fri kwencję, nie osłabiły zainteresowania dla 
spraw y uchylenia Śekńetu. Oszczędzałem — m ówił je ­
den z uczcstn;ków. — juz oc trzecL tygodni, żyjąc tylko 
i wyłącznie herbatą i chichem, ale przyjechałem , bo 
poczuwałem oię do obowiązku stanąć na W asz zew.

Zaroił sie kościół św. A nny nie widzianymi dotych­
czas rzeszami siwych poważnych panów, z których 
wielu przystępował j ównocześnie do św. komunii.

7-z mszą wyszedł ks. In fu łat Dr Lubelski w asyście 
dwóch emerytów ministrantów i odprawił uroczystą 
msze świętą.

Skupione w m odlitwie twarze, nierzadko łzy na po­
liczkach ludzi steranych pracą i wieki mi, św iadczyły 
o powadze chw ili i naprawdę szczerej i rzewnej modli 
lw ie o pom oc boską w ostatecznym uchyleniu krzywdy.

W ielka sala Resursy Obywatelskiej przepełniona po 
brzegi, pomiędzy, byłym i najwyższym i dostojnikam i 
państwowym i świecą mundury generalskie.

M igawki fotografów  ze wszystkich stron.

Zjazd zagaił prezes Związku Polskich Zrz-eszeń Emie 
rytalnych P. j )r  ■jtunisław Iglick> w itając serdecznymi' 
słowami przybyłych naw cl Ł najdalszych stron Polski 
em erytów, gości, oraz ks. Infułata Dra Lubelskiego, do 
którego skierow ał ispecjalue przemówienie dziękując 
za łaskawe przybynie- i odprawienie tak pięknego na­
bożeństwa.

W  przemówieniu p. Dr Ig lick i przypom niał 
o 10 krotnych obniżkach emerytur zapoczątkowanych 
w r. 1931 i u ukoronowaniu tych obniżek dekretem 
z listopada 1935, co łącznie z'.podatkiem  specjalnym , 
spowodowało obcięcie poborów emerytalnych ponad 
50%.

W szystkie te ciosy znosiliśmy cierpliwie, a zarazem 
n imo wszystko ponosiliśm y dalsze o fiary  przez w yku­
pywanie różnych pożyczek państwowych oraz datki do­
browolne na rozmaite cele państwowe i społeczne.

Kiprował nami patriotyzm idealny, ,a w  sposób lo­
ja lny staraliśm y się przez posłuchania, m em oriały i li­
sty otwarte, spow odować życzliwe i lojalne ustosunko­
wanie się Rządu wobec nas.

Doznawszy jednak zawodu w tym kierunku przez 
wydanie dekretu z r. 1935 zostaliśmy zmuszeni, do sil­
niejszego wystąpienia o uchylenie krzywdy, k tóia  dot­
knęła nietylko nas, alęb pośrednio również całe spo­
łeczeństwo.

Pierwszy numer „Fmeryta“  7 r. 1938 wyczerpany
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Rezultatem naszego odruchu było połączenie się 
wszystkich Zrzeszeń Em erytalnych w jeden potężny 
Zwiąże1', obejm ujący dz: siaj 56 wielkich organizaćyj 
emerytów oraz przeszło 2U0 F ilij i K ół m iejscowych, 
skupiających pitźeszło 80.000 Mońków.

W ynikiem  tej konsolidacji, to dzisiejszy Zjazd.
Sytuacja nasza w c-hwiii zwoływania Zjazdu była 

iima, niż w chwili obecnej, ale i z obecnej sytuacji 
nie możemy być zadowoleni, a żądania nasze przedsta­
wi w referacie szczegółowym p. Dr Koncewski.

Po odczytaniu porządku dziennego i po w yjaśnie­
niu celu Zjazdu przewodniczący udzielił w pierwszym 
rzędzie głosu ks. Infułatowi.

Ks. Infułat D r Lubelski: Szanowni Państwo: Dzię­
kuję za-'serdeczne powitanie. Przybyłem  na W asze za­
proszenie z milą chęcią i odprawiłem nabożeństwo- na 
intencję Zjazdu, albowiem uważałem za m ój obowiązek 
kapłana polskiego w tych ciężkich chwilach, które 
przeżywacie stanąć obok Was i nieść W am  nadzieje 
i pocieszenie, — wzmocnić Wasze siły do wytrwania.

Jako poseł byłem pierwszym, który wniósł projekt 
ustawy o uchyleniu dekretu, skreślającego iL część 
W aszej służby za czasów zaborczych, gdyż W aszą ów­
czesną, pełną poświęcenia i głębuko patriotyczną pracę 
obserwowałem z podziwem, umiem ją  ocenić i rozu­
miem, że wyrządzono W am  krzywdę.

K rzyw da ta została obecnie częściowo naprawiona, 
chodzi jeszcze o uchylenie nałożonych na W as opłat za 
uchylenie dekretu i o przyspieszenie wykonania ustawy 
o jeno uchyleniu.

W ierzcie, W aszą sprawą jestem tak przejęty, jak 
gdyby ona była sprawą moją, będę pracował razem 
z W am i aż do zupełnego naprawienia krzywdy, a uife 
■yTątpię. że nastąpić to musi.

Pracę W aszą rozpoczęliście z Dogiem, miusi ona w y­
dać pożądano owoce, gdyż Pan B óg +ak kieruje spra­
wami, by ci. którzy oddają się pod Jego opiekę nie 
dożnfili zawodu.

W alczycie me tylko o obronę życia i  mienią W a ­
szego i W aszych rodzin, ale także o sprawiedliwość 
snołeczną w Polsce, o poszanowanie uabytychi praw, — 
dlatego wierzę w powodztuie W aszej sprany.

Jeśli Polska ma być silną, musi ona b 'yć'spraw ie­
dliwą i jednakowo traktować swoich obywateli.

Razem z W am i rozpoczęłem tę walkę o sprawie­
dliwość w pań stwie. Byłem  na W aszych Zjazdach _ w 
Krakowie, w Poznaniu, w W arszawie, bratem udział 
w konferencjach i posłuchaniach, dla tej idei jestem 
tu i dziś.

Rozumiem, ze-j-ezultaty W aszych starań nie odpo; 
w iadają tej sprawiedliwości o która walczycie, gdyz 
kwoty zabierane przez dwa lara z W aszych uposażeń 
powinny być zwrócone w całości a 4% opłata w zamian 
za w h yleiiie  krz; ,vay wi na być zaniechana.

Musicie wiec ciałei w alczyć o 1 ciszą dolę i to niej 
tylko o materialną, ale i moralną dla siebie i dla uko­
chanej Polski, o je j siłę, potęgę i praworządność oraz
0 sprawiedliwość społeczną.

ZvCzę Zjazdow i pom yślnych i owocnych obrad.
Przem ówienie to przerywane TWło huraganowym i 

oklaskami, świadczącym i o tym  i ką m iłością i sza- 
cijnkiein cieszy się Czcigodny M ów ca vrśród rzesz 
emeryckich.

D r K onceicski jako generalny referent drugiego 
punktu porządku dziei.uego, przedstawił, zebranymi 
skutki dekretu listopadowego i analogicznych zarzą­
dzeń, dotyczących emerytów przedsiębiorstw pańslwo 
wych. Odczytał stosowne ustępy broszurek dra Kier- 
sklegc i Jerzego Michalskiego o zagadnieniach em ery­
talnych w Polsce, uzasadniające bezpodstawność lę- 
lrretu, .iego sprzeczność z zasadami prawnym i 1 szkodli 
wość dla interesów państwa i społeczeństwa, gdyż p o ­
derwał zaufanie do prawa i praworządności w prow a­
dził zamęt wzbnrzeme i rozgoryczenie, udzielające sic 
szerokim masom ludności.

Omówił zabiegi Zrzeszeń Em erytalnych o uchyk- 
nie dekretu, oraz fazy, które te zab;egi przechodziły
1 doprowadziły do uchwalenia ustawy uchylającej de­
kret w Sejmie, obecnie zaś w Senacie.

Postanowienia ustawy uchM ającej dekret, nie mogą 
zadowoRć emerytów, gdyż nakładają opodatkowanie

wzamian za naprawienie krzywdy, oiaz odw-lekają ter­
min w ejścia w życie ustaw-y o trzy dalsze miesiące.

Em eryci nie ustaną w swoich zabiegach o skreśle­
nie tych dalszych krzywdzących postanowień ustawy 
o uchyleniu dekretu, są bov-iem przekonani, że od spra­
wiedliwego załatwienia tej sp-aw y zależy hardzc wiele 
innych spraw państwowych i społecznych, jak obron­
ność Państwa, konsolidacja społeczeństwa itp.

Zarządzenia krzywdzące em erytów r ie dotykały ża­
dnej innej warstwy sp„.ecznej i r ie  były  potrzebne, 
a wzbudzały tylko rozgoryczenie i brak zaufania do 
Państwa.

Za oiiarną pracę i trudy w okresie przygotowyw-a ■ 
nia i budowy Państwa Polskiego, za zmontowanie Jego 
istnienia i  Jego władz i urzędów7, należała się jednost­
kom, które przeszły lub wysłane zostały na emeryturę 
inna zapłata, a nie upośledzenie pod wzglęaem obcina­
nia poborów, odm ówienia pom ocy lekarskiej, zniżenia 
wpisów i opłat szkolnych, ulg kolejowych itd. a rów ­
nocześnie obciążenia opłatam i na em erytury, podat­
kiem specjalnym , podwyższeniem rodatku dochodowe: 
go, odliczaniem części lat służby przedwojennej 
itd. itd.

N ic więc dziwnego, że emeryci doznawszy +ylu 
ograniczeń -skromnych swomh poborów- zaczęli się bro­
nić i organizować, oraz odpierać argumenty, mające 
usprawiedliwiać te nieuzasadnione pociągnięcia.

Em eryci n igdy nie służyli zaborcom, alę narodowi, 
a swe emerytury- złozy-li sobie składkami emerytal­
nym i. .

Że Skarb Państwa znalazł s-ę w trudnej sytuacji 
finansowej, powodem  tego Im ła zła gospodarka finan­
sowa i personalna, nie zawiniona przez emerytów.

Staw-iamy kwestię jasno:
W niosek posła Ostafina uchw-alony przez Senat nie 

usuwa całkow icie wyrządzonej nam krzywdy-, a jakkol­
wiek dom agam y się, aby jak najprędzej został przez 
Sejm z poprawkam i Senatu # uchw-alony-, oświadczam y 
kategorycznie i uroczyście, że nie ustaniemy- w usil­
nym  domaganiu się tak zniesienia nałożonej na nas 
specjalnej opłaty za uchylenie dekretu, jako też prze- 
s m ięcia terminu w ejścia  w ży-cie ustawy o uchyleń1 u 
oti dnia 1. IV . br.

Em erytury i wysłużone lata to msz kapUał, jak 
słusznie w yraził się p. Senator Decykiewiez a odebra­
nie nam tych em eryt, r i lat służoy jest tym, czym 
byłoby odebranie rolnikom  ziemi, lub kapitalistom ich 
domów lnb kapitałów.

Sprawa emery-tur, to sprawa ustroju i spraw iedli­
wości w Polsce.

Jeżeli Minister Skarbu ubolewał, nad ubytkiem 
10% urzędników w- tym re»ońc're z akademickim w-y- 
ksztaiceniem, to sprawa em erytur.

Jeżeli Pan Pem ier m ówił o konieczności zwalcza­
nia komunizmu w sferach urzędniczych, to jest to ró ­
wnież sprawa em erytur.

M ówca odczytuje i uzasadnia rezolucje, przegoto­
wane dla dzisiejszego Zjazdu, nad którym i ma się od­
być dyskusja..

Poniew-aż sprawa uchylę] ia dekretu ma być jeszcze 
rozpatrzona przez Sejm, zalecałoby- się, by rezolucje 

uchwalone zostały bez znaczniejszych zmian i po­
prawek .

Apeluje do ks. Infułata Dra_ Lubelskiego, by jako 
poseł, przez stosc wną delegację poselska, w yjednał 
u Pana W iceprem iera wynalezienie brukującej sumy 
2‘ /4 m iliona zl w innyrn dziale budżetu oraz przesunię­
cie terminu wejśeia w ży-cie ustaw na dzień 1 kw-iet- 
nia br.

P. Swolkieu z N a r  sza wy.
(Nie Jest to ten, którego fotografię podaliśmy w ..E m erycie" 

N r 17/37, w artykule p . t. „Tragedia polskiego emeryta'*).

Nawiązując do słów księdza Infułata D ra Lubel­
skiego o sprawiedliwości społecznej i konieczności na­
prawienia krzyw dy wyrządzonej emerytom, w sposób 
energiczny zastrzegły się imieniem emery-tów przeciw-ko 
irisynuacjouiy i pogróżkom  w-ypow-ledziany-m pod adre­
sem emery-tów przez senatora o. Zbierskiego na po­
siedzeniu Senatu w dniu 4. bm. odczy-tując ustępy 
z diariusza Nr 39.

Podczas odczytywania poszczególnych zdań, (przy­
taczam y je w  całości w dalszej części niniejszego nu-

Każdv emeryt winien propagować nasze pismo
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me^a w diariuszu 4 lutego br.) zapanowało na sali 
nadzwyczaj silne wzburzenie. K tóryś z uczestników po­
stawił wniosek form alny o wyrażenie temu p. senam- 
row i oburzenia i pogardy. W niosku tego przewodni­
czący nie poddał pod glosowanie.

Senator ti n, — mówił p. Swolkien, — ubra wszy się 
w togę „ć"ia lacza  s p c l e c z n e g o ( g ł o s y  na sali: .now a 
kategoria bohaterów"), pozw olił sobie na twierdzenie, 
że my chcemy mieć wszystko od Państwa za darmo 
i że raczej cierpliwe znoszenie doznanej krzyw dy m o­
g łoby  w yjść na naszą korzyść.

Czy działalność spoieczna zasadza się na takich 
antyspołecznych wystąpieniach? czy ma to być może 
nową kategoria ludzi, pretendujących do odznaczeń za 
„zash g-i"?

Jeżeli ten pan senator będąc sam urzędnikiem, 
uważa wysłużoną emeryturę jako niepotrzebną dar- 
mochę, czyż może się dziwić, że m y uważamy go za 
działacza antyspołecznego.

To ma być wybraniec narodu, wyższych warstw 
społeczeństwa? który swoim autorytetem ma bronić 
prawa i sprawiedliwości? Przypuszczamy, że z dzisiej­
szego naszego stanowiska sam w yciągnie odpowiednie 
konsekwencje dla siebie.

M ówca zobrazował krzywdę społeczną wyrządzoną 
j udziom uczciwym , kiórzy nietylko pracowali dla Na­
rodu , dla przyszłej wolnej O jczyzny, ale 'ali krew 
na polach bi tew, oddawali swoje dzieci na śmierć i po­
niewierkę dla sprawy narodowej.

Em erytury są zobowiązaniami Państwa, zaciąg­
niętym i wobec swoich obywateli i mnszą być honoro­
wi n j; raczi,,i nalo5'r zaniechać wydatków na kosztowne 
urządzanie biur, na repiezentacje rozm aitych dygnita­
rzy, na niepotrz ;bne podróże, aniżeli odbierać obywa­
telom prawa nabyte, wysłużone i opłacone.

Pobieranie od emerytów z "p łaty  za naprawienie 
krzywdy im wyrządzonej, uznanej przez całe społeczeń­
stwo i przez najwyższych przedstawicieli państwa, nie 
?st naprawieniem, ale nowym  pokrzywdzeniem, prze 

ciw któremu musimy ste zastrzec. — K orzystanie z tej 
krzywdy jeszcze przez dalsze trzy miesiąoe nie powinno 
mieć miejsca.

Czy obniżenie 4% opłaty corocznie o 1% nastąpi 
w oznaczonym czasie, n ’ kt z nas „ ie  ma tuj pewności, 
bo v następnych latach Pan Minister Snarbu możte 
wystąpić z wnioskiem o przedłużenie tego podaikn ze 
wzgiędu na opłakany stan Skarbu Państwa, jak to 
już było z podatkiem specjalnym

Dlatego nie możemy się zgodzić z takim załatwie­
niem,^ o ile nie będzie w ustawie uchylającej dekret 
wyraźnego postanowienia, że podatek ten nie może 
być przedłużony.

Przyjęty pi sez Senat tekst ustawy o uchyleniu de- 
ketu wprowadza wśród emerytów nowy podział na 
orderow ych i nie order obcych, uprzyw ilejow anych i nie- 
uprzywHejo wanych, a wśród orderowych jeszcze nie 
w szystkim  orderom  nadaje równą wartość.

Nikt z nas nie ponosi winy, w tym, że nie służył 
tam, gdzie nadawano ordery i odznaczenia, albo nie 
miał znajom ości i koneksji, tak, że przy odznaczeniach

Pomijano. Jaki wreszcie zwi ązek ma służba zaborcza 
z odznaczeniami polskim ' i dlaczego odznaczony ma 
byc uprzyw ilejow any pom iędzy em erytam i? (głosy na 
sali: „im  chodzi o to, by nie potrzebowali płacić podat­
ków").

Tworzenie różnic pom iędzy jednym i a drugim i 
obywatelami Państwa nie może przynieść Państwu 
korzyści.

. Apeluję do Zjazdu o przyjęcie rezolucyj w brzmie­
niu zaproponowanym  przez przedmówcę.

P. Gizella: Nikt z na., za młodu, pełniąc służbę pań- 
mv iwą, a zarazem pracując społecznie dla dobra i w iel­
kości przyszłej Rzecz, pospolitej, nie przypuszczał, że 
kieclys na starosć, w W olnej Polsce, będzie musiał jeź­
dzić uo tej tu >oiskiej ,JerozoliiTiy“ , pod ścianę wiecz­
nego płaczu, by wypłakiwać zwrot tego, co mu nezpra- 
wnie zabrano.

Zam iast odpoczywać przez resztę pozostałych dni, 
cieszyc się z ow oców  pracy  naszego życia, musimy 

dniami i nocami, tłuc się setki kilometrów, stojąc często 
na korytarzach przepełnionych wagonów, na przecią­
ga7 h i zimnie. Dygnitarze państwowi j< żdżą sab nk mi 
i kazą obywatelom czekać po kilka godzin na stacjach 
na nagrzanie tych salonek.

Tak w ygląda w rzeczywistości surowe życie i przy­
ciąganie pasa.

Cześć emerytom za ich przyjazd, za ofiarność i tru­
dy, cześć* za upokorzi nia, które znosić muszą, za w y­
trwałość i solidarność, która może być przykładom, jak 
należy organizować społeczeństwo, zwłaszcza, że sły­
szeliśmy z ust preześa, iż w jednym  roku potrafiliśm y 
skupić oO.OOO ludzi inteligentnych, świadom ych sivoicli; 
praw i oboioiązków, z czego Pan Prem ier powinien być 
dumny.

Sami widok cali, przedstawiającej półtora tvsiąca 
ludzi poważnych, doświadczonych, reprezentujących 
wszystkie gałęzie służb] państwowej, wszystkie stop­
nie hierarchii urzędniczej od min.istia, przez dyrekto­
rów władz naczelnych, sędziów, prokuratorów, profeso­
rów i nauczycieli, urzędników wyższych, średnicn i niż­
szych aż cło woźnych i budników kolejowych, od gene­
rałów pzez oficerów  wszystkich stopni az do podofice­
rów, musi budzić radość połączoną z najwyższym  sza­
cunkiem.

Pracow aliśm y przez cale życie uczciwie, dowodem 
czego wysłużenie emerytur, n ie porobiliśm y na naszej 
służbie majątków. Naszym całym  majątkiem były  w y­
służone emerytury, które nam odetwano.

Dano nam do zrozm lienia, iż ta długo żyjem y i po­
winniśmy pamiętać maksymie:&,do Tybru starcami

Takie wyrażanie się uważam y za nieludzkie i anty­
społeczne, zwłaszcza, że Panowie Prezydent Rzeczy­
pospolitej i Marszalek Senatu znajdują się również 
w poważnym wieku.

Obecni tu jako goście przedstawiciele urzędników 
czynnych, powinni mieć wyrozumiaiioćć dla naszego 
ża!u i rozgoryczenia^ bc gdy znajdą się kiedyś w na­
szym położeniu a ktoś ośmieli się pod ich adresem rzu­
cać obelgi i groźby, tak jak co srało się w stosunku dc 
uas w Senacie R: eczypospolitej w dniu przedw czoraj­
szym, o czym słyszeliśm y od poprzedniego mówcy, 
również nie znieśliby tego ze spokojem.

(Głos z sali: „nazwane nas byłym i żandarmami") 
Dziękuję za przypomnienie, powiem  również i o żan­
darmach.

Muszę wyrazić zdziwienie, że p. .senatoi Zbierski 
nie m iał ojca, który um iałby go  nauczyć respektu i po­
szanowania dla starszych.

Pan Zbierski jesł w ychow aw cą m łodego pokolenia*, 
czy wychowa je właściwie sp a ja ją c w nie swoje" zasa­
dy i przekonania? Ozy rodzice mogą powierzyć jem u 
sw oje dzieci, bez zastrzeżeń?

O ile choćLi o  żandarmów, za jakich uważa nas 
p. Zbierski, to śmiem twierdzić z tego_ miejsca, że uawet 
żandarm Polak, dobrze służył sprawie polskiej za cza­
sów zaborczych i mogę przytoczyć wiele przykładów, 
w których żandarmi P olacy przes ;i zegali społeczeństwo 
w razie zamierzonych represyj lub aresztowań. Byłem 
świadkiem, kiedy na zebraniu w Krakowie, emeryci 
wraz z Posłań:.. i Senatorami uczcili przez powstanie 
obecnego na sali emeryta, b. komisarza P olicji austriac­
kiej, który wielu ludziom dopom ógł do zejścia w porę 
z oczu w yw iadu austriackiego, w yłapującego Polaków 
patriotów.

Słusznie stwierdził w swoim czasie p. generał Żeli­
gowski, że historia nasza, którą w przyszłości ktoś na­
pisze, nie będzie potrzebowała wstydzić s 'ę  naszych 
czasów zaborczych, bo nie splam iliśm y się nigdy, żad­
nym i czynam i nieb onorow ym i, a gdzie zeszło się cho­
ciażby tylko trzech Polaków, tam była już mowa o w ol­
nej i niepodległej Polsce.

W yjątk i miogą się zdarzać wszędzie, ale nie wolno 
ich generalizować i  wykuwać z nich broni przeciwko 
emerytom, gdyż i dziś zdarzają się podli ludzie, nifestety 
Polacy, którzy z chęci zysku, będąc na wysokich sta­
nowiskach, dopuszczają się rozm aitych nadużyć, a na- 
yet szpiegostwa na rzecz państw ościennych, ale my 
tego nie generalizujemy

Pan SenatOj Zbierski winien podać nazwisko tego 
emeryta, u którego widział portrety trzech cesarzy, 
jako bohaterów narodow ych oraz wym ienić ten Zw ią­
zek, który zwracał się do H agi z swoim i pretensjami, 
inaczej em eryci będą musieli wysnuć wniosek, że pan 
Senator m ów ił nieprawdę.

Celem dzisiejszego Zjazdu jest zajęcie stanowiska 
wobec postanowionego dalszego obciążenia emerytów 
zaborczych (nazwanych dla odmiany „punktmvym%*) 
oraz wobec przesunięcia tei tn/inu wejścia w życie usta­
w y uchylającej learet o lalsze trzy miesiące, rzekomo 
ze i. zględów technicznych.

Już z dyskusji w kom isji sejm owej nad budżetem 
emerytur na rok budżetowy 938/39 w dniu 13. stycznia 
br. można było wyczuć, że głów ny nacisk pójdizie w kie­
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runku obciążenia enerytćv  < „punktow ych") dalszymi 
oplatam, na rzecz Skarbu Państwa.

Przebieg dyskusji podaliśm y w ostatnim numerze 
„Em eryta", podkreślając utyskiwania na brak pokrycia 
w budżecie wydatku, połączonego z uchyleniem de­
kretu, równocześnie jednak, „jadąc nożycami przez bu­
dżet", wskazaliśm y na pozycje, w których śmiało m o­
żna zaoszczędzić kilkadziesiąt milionów', bez potrzeby 
obciążania najbiedniejszej waąstwy społeczeństwa, któ­
rej od szeregu lat uszczuplało się zaopatrzenia, zaś od 
lat dwóch odebrała się ostatnie środki egzystencji.

Pan Senator Maleszewrsi£i w dyskusji na K om isji 
budżetowej Senatu nad uchyleniem dekretu w dnin 
mi stycznia br. trafnie podniósł, że obronność Państwa, 
— oprócz materiału wojennego, dobrych szos i środków 
kom unikacyjnych, —■ zależy w głównej mierze od na­
stroju obywateli, od ich ofiarności i odporności, a t/chi 
przym iotów  nie zdobywa się w yduszaniem ze społe­
czeństwa ostatnich soków żywmtnych, wywoływaniem  
nastrojów  krzywdy, żalu i rozgoryczenia.

Doznana krzywda, żal i rozgoryczcuie sa zupełnie 
zrozumiałe, gdy  się uwzględni, że dekret ; listopada 
1935 przekreślił ofiarną i sumienną pracę całego nasze­
go życia, odebrał z naszych nędznych uposażeń te po­
zostawione nam resztki kilkudziesięciu złotych: po tu, 
by je  dać najlepiej uposażonym w iorm ie podwyżek 
pensyj, dodatków funkcyjnych  i służbowych, remume- 
raeyj, nagród i zapomog.

Przyrodzonym  prawrnm każdego stworxe.ua jest 
obrona życia  i sw ojej własności, nie można wlięc dzi­
wić się, że biedacy dotknięci przez nieopatrzne i nie­
uzasadnione zarządzenia, bronią istnień swoich i swoich 
rodzin, że sprzeciwiają sie wydarciu im1 ego, co uczci­
wie zapracow ali na zabezpieczenie swojej starości.

Pan Senator Pawelec referując w' dniu 28 stycz­
nia br. projek i uchylenia h-kretu motywował obciąże­
nie emerytów dalsz; mi opłatam i w ten sposób, iżteme- 
ryci kilkakrotnie oświadczali, że są dobrym i obywate­
lam i państwa i że chętnie na jego  rzecz ponoszą ofiary, 
mogą w ięc ponieść o fia ry  w nowjm, opodcPkowaniu. 
Rozumowanie to jest dosyć trafne, ale z jakiej racji 
tylko em eryci i to wyłącznie punktowi mają być po­
ciągani dc ia jw 'ększycb  ofiar? Czy za mało zabrano 
im od r. 1931? W szak z ich uposażeń wym ierzo.ń^h na 
podstawie obowiązujących ustaw' w chwili ich przej­
ścia na em erytury, pozostały tylko „strzępy". Dlaczego 
do ofiar nie lociąga się tych, Którzy przy obcięciu}'na­
szych em erytur zyskali podwyższenia uposażeń niejed­
nokrotnie o 100% do 300%.

Ten stan jest kwestią państwa polskiego, albowiem 
interesują się nim szerokie sfery społeczeństwa, którą 
zdają sobie sprawrę z tego, że tak być nie powinno.

Społeczeństwo wie, ż« bezinteresownie, pracują spo­
łecznie tylko średnie i niższe warstwy społeczne.

Oc1 obecnych tu na sali reprezentantów zrzeszeń 
omorycKtcb z całej Polski, dowiedzieć się ntozua z całą 
ścisłością że em eryci, których uznano za nikomu nie­
potrzebnych darmozjadów', za chodzące trupy, nie zo­
stali wykreśleni ze społeczności, są oni dotychczas Gzyn- 
ni na swoich stanowiskach soołecznych, pracują w y­
datnie i energicznie na wszystkich placówkach i to zu­
pełnie bezinteresownie. W  tym  kierunku wystarczy sta­
tystyka działalności rozm aitych organizacyj społecz­
nych, charytatywnych i obronności ..ańsrwa jak : „Czer- 
won; K rzyż", „P om oc zimowa (111 bezrobotnych", „L i­
ga Obrony Pow ietrznej", „Liga Morska i K olonialna", 
„K om itety ubogi :h“ , Oświata Ludu, T. C. L., Czytelnie 
ludowe, K ółka Rolnicze, Fon, Fom , itd. jtd.",

Na wypadek w ojny  napewno połowa dzisiejszych 
em erytów stanie w' szeregach obrońców Ojczyzny, dru­
ga zajm ie posterunki opuszczone przez młudych któ­
rzy maja obowiązek stawienia się do szeregów', chyba, 
że ci dziś iip,-zyioilejowani i udekorowani jako bohate­
rzy, .znają się za niezastąpionych na swoich stanowi­
skach i będ,v kryli się po biuraLn i zbierali dalsze od­
znaczenia (głosy na sali: „jak  K irtiklis").

Niezi nzumialą jest również polityrka, zwalniająca 
urzędników czynnych od opłat na emerytury, upozoro- 
w ana skalkulowaniem uposażeń po potrąceniu składek 
na t mery tury, podatków itp.

Cały dochód części 16. preliminarza budżetowego 
ogranicza się do kw oty 40.619.000 zl. opłacanej tylko 
i wyłącznie przez emerytów cyw ilnych i wmjskowych, 
czy jest to dobrze?

M am y co do tego pewne uzasadnione wątpliwości.
Jeżeli obecnie odebrano nam lata. służby, mimo w y­

kazania, że przez cały okres naszej służby płaciliśm y

składki na em erytury, które należycie oprocentowane, 
skapitalizowano i dobrze ulokowane pow inny w ystar­
czyć na wypłacanie emerytur, o iież łatwiej będzie 
w przyszłości w ykwitować tych, którzy na em erytury 
n .c nie wpłacają. Jakież or.i m ogą mieć uzasadni ima, 
odnośnie swoich nprawnien emerytalnych? Czy może 
pragm a ykę służbową z którą w stosunnu do nas nikt 
się nie liczył?

i rzędni ey czynni powinni w tej sprawie zabrać sta­
nowczy głos i zabezpieczyć się przeciwko ewentualno­
ściom, które nas spotkały.

Jeżeli człowiek opłaca sw oje ubezpieczenie na sta­
rość, ma tę pewność1, że ubezpieczenie na starość mu się 
należy, ma prawo upom inać się o nie, jeżeli nie, zaw­
sze będzie uważał sw oją emeryturę za łaskę, na którą 
obecnie pow ołu ją się dyletanci, nie um iejący odróżnić 
praw nabytych i opłaconych, od dobrowolnych za­
opatrzeń.

Urzędnioy powinni być do u r ze w ynagradzali, alecj 
poza tym  powinni sama starać się o zabezpieczenie bytu 
swego i swoich rodzin na wypadek niezdolności do 
służby, przez opłacanie składek emerytalnych, których 
nik . n igd j nie m ógłby kwestionować.

Pan referent twierdził dalej, że problem em ery­
talny n Polsce skom plikował się przez to, ze Państwo 
przejęło obciążenia emerytalne bez równoczesnego prze­
jęcia  odpowiednich funduszów em erytalnych od b. 
pań. tw zaDorcżych.

Twierdzenie to jest nieścisłe, albowiem Polska wraz 
z emierytaim i uprawnionym i do emerytur przejęła od 
zaborców majątek, z którego w pierwszym  rzędzie imała 
obowiązeił pokrywania zobowiązań socjalnych ciążą­
cych na państwach zaborczych (§ 312 trakta u wersal­
skiego i § 216 traktatu w Saint Germaine).

Liczne budynki, zakłady, gmachy, urządzenia, sali­
ny, kopalide, lasy, dobra, majątek kolei państwowej, 
przegetr od zaborców, przedstawiają dziś jeszcze war 
tośó 18 nr bardów złotych, które przy racjonalnej, 
oszczędnej gosno laroe, pow inny pokryć z dochodów 
cały budżet państwa.

N ie można w ięc twierdzić, że Pańsiwo nie przejęło  
odpoimednieh f  unduszów od b. państw zaborczych razem  
z em erytam i.

1 Państwo przejęło od zaborców nietylko emerytów, 
ale razem z nim i 30 m ilionów onywai eli przedstawiają­
cych dla państwa ogromne, j dotyche as nieocenione 
wartości realne, z których może być dumne. Em eryci 
poza tym, że stali się obecnie emerytami należą do tych 
właśnie obywateli, skromnych, zapobiegliwych, praco­
witych i oszczędnych Oni ponieśli wszelkie o fia ry  dla 
państwa, moralne i materialne, w ykupili kilkakrot­
nie pożyczki państwowe na których stracili uciułane 
grosze, oni stracili na hipotekach, na spadku wartości 
nieruchom ości, na dewaluacji, na kilkakrotnym  prze- 
raidiowywaniu, twierdzeńie więc, że sa oni martwą 
rolą jest szkodliwe dla państwa

W ykazaliśm y iuż przedtem i w'ykazujemy dziś, że 
budżet emerytur obciążają ludzie, którzy nigdy nie byli 
urzędnikami, ani, na em erytury nic nie wpłacali, s \d 
pochodzi przeciążenie Skarbu Państwa em eryturam i.

7i tym r.ystemem potrzeba zerwać, o zerwanie bę­
dziemy walczyli bez wytchnienia i bezwzględnie, bę­
dziemy otwierali oczy społeczeństwu na niewłaściwą 
gospodarkę.

Dla zauużonych, którzy powinni być wynagradzani 
ze ! k a .ou  Państwa, należy stworzyć fundusz specjalny, 
który dalby się łatwo skontrolować a nie kryć ich 
mmiędzy em eryturam i i wpajać v społeczeństwo prze­
konanie, że em erytury zjadają Skarb Państwa,

r Należy żądać dodatkowych op la i od tych emerytów, 
którym  zalicza się pracę zawodową, tak by każdy z nich 
miał to przeświadczenie, że emeryturę sw oją złożył 
i opłacił i by  n ie było pow odu do wm awiania nikomu, 
że państwo spełnia wobec em erytów charytatywny akt 
łaski.

Prow adząc politykę finansową em erytur w sposób 
racjonalny nie będzio potrzeba ukrócać i odbierać em e­
rytu r przyznanych i wysłużonych.

Nie m ożem y pogodzić się z tym , byśm y mieli płacić 
za 'ziifrócenie nam\ tego, co bezprawnie zostało nam za­
brane i dlatego dom agam y się uchylenia dekretu bez 
żadnych utdat

Pan W icem inister Skarbu D r Grodyński sprzeciwił 
się wnioskowi Pana Senatora Maleszewskiegc, by uchy­
lenie dekretu nastąpiło bez żadnych opłat ze strony 
emerytów — oświadczając, że w budżecie brak pokrycie 
na kwotę 2 i fU m iliona złotych, który to brak muszą
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pckryó emeryci punktowi przez opodatkowanie, w w y­
sokości 4%l»od poborów  brutto.

Pom inąwszy nawet jkoliczność, żo suma 2'ńi m i­
liona zl dałaby się znaleźć w budze>cje państwowym, w y­
noszącym 2 i ł/» miliarda zł bez dalszego krzywdzenia 
emerytów, a zwłaszcza w funduszach przeznaczonych 
na „rem uneracje i nagrody' z których w samym M ini­
sterstwie Skarbu prelim inowano w tym roku kwotę* 
212J2.000. zł należy wyjaśnić, że do uzyskania sumy 
31/4 miliona zl nie potrzeba opodatkowania emerytów 
punktowych w  wysokości 4-%.

Stan cm erytóvr tak zwanych punktowych tj. tyeli, 
którzy przeszli na emerytury przed 1 lutym 1934, obcią­
żających budżet Ministerstwa Skarbu, - (poza emeryta­
mi przedsiębiorstw i monopoli państwowych) wynosił 
83.294 ótsób (zobacz m ały roczn ik .statystyczny za. tok 
1935, str. 251) zaś budżet emerytur za rok 1934 tj. na 
tych pim ktowych emerytów wynosił okrągło Ki2.030.nij0 zl.

Obliczywszy 4% od powyższej sumy 162 milionów 
złotych uzyskamy kwotę 6 480.000 zl i dojdziem y do 
przekonania, że Ministerstwo Skarbu przez opodatko­
wanie emerytów punktowych w wjfś&oikości 4% zarobi 
na nich na czysto 4.230.000 zł.

Nawet opodatkowanie w wysokości 2%"'dałoby ̂ Mi­
nisterstwu nadwyżkę w. kwocie l.OOO.OOO zl, o ilo  samo 
obliczenie braku m iliona złotych nie jest zgóry (jak 
to się dotychczas zdarzało) — obliczone na wyrost.

Poza żądaniem dodatkowego opodatkowania eme­
rytów w zamian za uchylenie, dekretu, zaproponował re­
ferent pan Senator Pawelec, by ustawa o uchyleni*, de­
kretu zaczęła obowiązywać nie od 1. kwietnia br. tj od 
dnia nowego okresu budżetowego, ale od dnia I. lipca br. 
z powodu, że Izby Skarbowe przed tym dniem nie zalążą 
w ygotow ać 86.000 dekretów na nowe uposażenia ani 
przeliczyć taką samą ilość emerytur.

W niosek ten został poparty pfz®z przetlstawici-ala 
Ministerstwa Skarbu Pa-ra W icem inistra Grody.ń- 
skiego, który do wywodów referenta., dodał jeszcze, 
że * chodzi również o dalszą oszczędność przez trzw mie­
siące i przytoczył nawet cyfrę tych oszczędności na 
kwi.te 3.700.06O zł.

W ynika  z tego, że M inisterstwo Skarbu uznając 
krzywdę u-yrzarhouą em erytom , nietylleo świadomie 
prz z dwa lata z te j krzyw dy korzystało, ale zamierza 
wykorzystać ją  nadal jeszcze przez trzy rni-e-siąoo.

Technika przeliczenia nie przedstawia żadnej trud­
ności i może być według zdania fachowców,, których 
nic brak wśród nas, dokonana w ciągu. 1 miesiąca, zre­
sztą od 1. kwietnia br. muszą być i tak przeraehowane 
em erytury na nowo ze względu ,.a obniżone podatek 
specjalny, dlaczego wiec nie zrobić przeliczenia razernt

Nio można więc twierdzić, że przeracliowanie eme­
rytur dc 1. kwietnia br. nie da się uskutecznij zo wzglę­
dów technicznych.

Na dekrety przeracLowania m ożem j poczekać nawet 
do lipca.

Również niesłusznym jest naruszenie tych 'emery­
tur, które dotychczas z powod t w ysługi większej ilości 
lat służby nie doznały uszczerbku, przez opodatkowani,ei 
tych em erytur nowym  podatkiem.

To em erytu iy winny pozostać nietknięte.
Dlatego dom agam y się uszanowania praw nabytych 

bez ich uszczerbku i bez wprowadzenia w szeregi eme­
rytów dalszego wrzenia i rozgoryczenia.

2) iariu
z posiedzenia K om isji Budżetow ej Senat

Obecni przedstawiciele Rządu: Podsekretarz Stanu 
w Ministerstwie Skarbu Dr Grodyński.

Przewodniczący-: s. Jedrzęśewiez.
Na porządku dziennym : projek t noweli do i-ista- 

w y em erytalnej.
Sprawozdawca s. Pawelec: Na wstępie, spraw o­

zdawca przedstawia historię tego projektu u s t a w y . 
W iadom o, że em eryci odczuli dotkliwie skutki dekretu 
z listopada 1935 r. Nie Wiko dlatego, że obniżył iclt 
pobory, ale także i pod względem m oralnym, że od; 
miennio traktowani byli omeryei ze służb f i  polskiej 
i em eryci ze służby w państwach zaborczych. Projekt 
ustawy zaproponowany przez posła Ostafiua, a uchwa­
lony przez Sejm , m iał na celu przede wszystkim usu-

Jako lojaln i obywatele państwa dom agam y s ię -lo ­
jalnego traktowania naśjf uchylenia dekretu bez. żad­
nego opodatkowania z terminem od dnia 1. kwietnia br. 
bez dalszego krzywdzenia emerytów wdów i sierót.

M ówca zaapelowat do zebranych, by zo względu na 
powagę chwili przyjęli zaproponowano rezolucje hi z 
'dalszej' dyskusji.

Prz,ewodinic7,ący loddał wniosek pod glosowanie.
Rezolucje uchwalono przez aklamaejfSlJ
P. General R oja : Muszę w pierwszym rzędzie w y­

razić po dziękowanie Zarządowi Związku za znakomito 
zorganizowanie Zjazdu, oraz tym wszystkim ludziom 
dobrej woli, którzy pracują nad zorganizowaniem eme­
rytów, a także tym, którzy, jak Ksiądz Infułat Lubelski 
udzielają sw ojej pom ocy i opieki.

Mówca uzasadniał pizykladam i liicsL.sziiość posta­
nowienia o opodatkowaniu emerytów punktowych, któ- 
izy  ręają niższo uposażenia od emerytów zlotowych, 
przy czym przytaczał, że np. podpułkownik zlotowy 
o mnidj'szej ilości hit służby, który przeszedł na eme­
ryturę po 1 lufjgm 1934, ma wyższą emeryturę od gene-^ 
rafia posiadającego zr sobą większą ilose lat służby za* 
liczonej', do wysługi, spensjonowanego przed tym 
termineim.

Taki sam stosunek zachodzi u emerytów oywiln^ćli 
a mimo to, zamierza się ponownie opodatkować eme­
rytów  punktowych.

Postanowienie to powinno być zmienione; również 
termin w ejścia w życic ustawy uchylającej dekret je s t  
nieuzasadniony, albo,ziem, jeżeli uznano wyrządzenie 
krzywdy dekretem obowiązującym  od dnia 1. kwiet-. 
nia 1936, krzyw daRa w państwie praworządnym) pow in­
na byc nichyloim z tą samą datą wstecz.

E m eryci są wyniszczeii ustawicznymi C iziam i i ob- 
niżaniami poLoró,v, zasłanianie się brakiem pokrycia' 
\\V Skarbie Państwa nie jest uzasadnione, albowiem.; 
w budżecie istnieje! bardzo wielo pozycyj, któro bez 
szkody dla interesów Państwa m ogą być skreślone.

Radził Zarządowi nawiązanie kontaktu z stronni­
ctwami opozycyjnym i, począwszy od praw icy aż do 
lewicy, bez. względu na przekonania, któro od azerego 
lat wskazują na nieposzaiiowanic prawa i sprawicdli- 
wia^ci i bronią praworządności.

Są to masy cłitppsko-robotnicze, które zasilone ele­
mentem inteligencji, najprędzej i najskuteczniej zysktffi 
mogą uwzględniłaio postulatów społecznych, do któ- 
: y.ch należy niet.ylko nienaruszalność emerytur, — ale 
także przeprowadzanie przyszłych wyborów  Ąogfflpno- 
rządów, do Rad m iejskich i do ciał parlamentarnych.

P. Stączek z K rakow a: zapewniał zebranych, iż 
otrzymał przyrzeczenia Pana Ministra Komunikac.p, 
żo kolejarzom  zostań*! zwrócone lata służby bez żad­
nych opłat i odszkodowań i że nastąpi to od 1. kwiet­
nia 1936.

Stanowisko to zajął Pan Minister :lziękL;izdecydo- 
wanej postawie PPS. względnie Zawodowego Związku 
K olej arzy.

Po zakończeniu tego przem ów ioira jakkolwiek kil­
ku z zapisanych m ówców domagało się głosu, p. prze­
w odniczący trzym ając się zapadłej uchwały uznał po­
rządek dzienny za wyczerpany i  zamknął Zjazd, dzię­
kując zebranym za przybycie i wzyw ając do dalszej 
solidarności zo Związkiem Zrzeszeń Em erytalnych!
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nąć to przepisy, któ”o odnoszą się do togo odmiennego 
^traktowania. Jak wiadomo w r. ub. K om isja  Senacka 
p iz j ji la  projekt w brzmieniu uchwałouym  przez Sojm, 
alo Plenum Senatu uchwaliło odesłać jeszcze raz spra­
wę do K om isji. W  roku zeszłym referentom w K om isji 
Senatu był sen. Decykiewicz, który jednak złożył refe­
rat po uchwaleniu ustawy przez K om isję. Wówczas 
referentem na Plenum został sen. Pawelec. Dziś po- 
uownio będąc referentem proponuje szereg zmian, któ­
ro wr jego przekonaniu ulepszają ustawię.

Sprawozdawca przechodzi po kolei wszystkie arty­
kuły proponowanej obecnie ustawy, a w ięc omawia 
i to przepisy, które by ły  w pierwotnym  tekście uchwa­
lonym  przez Sejm. Podajem> tu tylko e zmiany, któro 
sprawozdawca proponuje w tym  tekście.
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Otóż w art. 1 skreśla się cały rstęp 2. Ustęp ten do­
tyczył pewnej grupy emerytów, t3 ;h którzj byli już 
Emerytami w chwili powstania Państwa Polskiego, 
alb-o, którzy m ając już nabyte prawa tlo emerytury, 
nio zostali rw S e bi do służb" polskiej, lub też krónko 
tylko służyli w wojsku poDkim.Są to przeważnie oso­
by w podeszłym wieku, zaliczone do niskiej grupy eme­
rytalnej j zgóry ograniczone do 75% analogicznej eme­
rytury polskiej. N a ogól mało kio pamięta o tej grupie 
emerytów. Jeżeli chodzi i o ich obłieze narodowe, to niu 
różnią się na ogól od tej grup; emerytów, którzy mieli 
służbę zaborczą i potem przeszli do służby polsk.ej ty l­
ko, żoK?ą starsi. Jsst to zresztą grupa, nieliczna. W  ra 
zie przyjęcia poprawki o skreśteniu tego ustępu w art. 1 
strata Skmbn, jan mnie poinform owano, y iiosiłaby  
brutto 500.000 zł, al< ponieważ ci em eryci byliby znowu 
pociągnięcie do płacenia składki, więc ta strata zumiej-' 
szyłaby się mniej więcej o połowę.

W  art. 2 usiawy niniejszej sprawozdawca proponuje 
skreślenie punktu 2. Ten punkt dotyczył nowelizacji ari. 
25' zasadniczej ustawy emerytalnej. Byl lo ten luio.ment, 
który przyczynił się do odrzucenia projektu ustawy na 
plenum Senatu w r.ub . Chody lo m ianowicie o dmlat 
kowo zajęcie eimierytów tytułem pracy najemnej. Oczy­
w iście pozostają w m ocy te ograniczenia, które_już były 
w poprzedniej ustawie, t. j. ograniczające możność za­
trudnienia w państwGwych przed.siębiorstivach itp. des 
wysokośpi 150% poborów' czynnych bez dodatków. N o­
wo więc ograniczenia noweli sejmowTej, zostają obecnie 
skreślone.

W  art.- 4 mówi się o pewnych opłatach do Skarbu 
uiszczanych przez emerytów', koi. ystającycb z tej usta­
wy. W  pierwotnym  projekc;e_ było przewidzianych 
należnego zaopatrzenia i z każdym rokiem to się miało 
zmniejszać o 1%, a ustawało zupełnie z dniem 1 kwiet­
nia 1942 r. Ponieważ upłynął 1 rak od n ieprzyjęcia usta­
w y pzez Senat, w iec sprawozdawca proponuje po­
czątkowy opłatę w wysokości 4% i pozostat ” enie daty, 
z którą ta opłata ustaje, na dzień 1 kwietnia 1942 r-
To*znaczy, ten sam termin, mimo skrócenia okresu
o 1 "ok.

Kto będzie płacił tę opłatę 4%? Nie wszyscy eme­
ryci. Tylko ci, którzy pobierają em erytury według 

T y l te mn punktowego, którzy więc zostali emerytami 
przed 1 lutego 1934 i . ,  albo też, którzy m ając prawo w £7. 
boru em erytury w^edlug system u punktowego albo v. e- 
dług systeim/u zloiow’ego wybrali system punktowy jako 
korzystniejszy. Dlaczego nie moż.ia objąć tą opłatą 
także emerytów' niepunktowychi Dlatego,j że ten prze­
pis odnosiłby się nie tylko do emerytów obecnych, 
ale także i do urzędników' jeszcze czynnych, którzy
w okresie do 1 kwietnia 1942 przejdą na eme­
rytury , lub którzy umrą w tym czasie, pozostawiając* 
w doV y i sieroty, a więc zaniepokojenie i niezadowolę? 
nie m ogłoby się rozszerzyć na cale grono urzędników 
czynnych i dlatego sprawozdawca uważa za słuszne, 
żeby tych emerytów wyłączyć z oolaty.

'Jak i będzie efekt finansowy' tej n o w e j dla em e­
rytów ? Mant 1 u na m yśli tylko emerytów ze służby pań­
stwowej cyw ilnej i w ojskow ej, oraz Lasów Państwo- 
ych i Poczty, a wńęc bez przedsiębiorstw i monopoli, 
przodo wszystkim bez kolei.

Otóż, według obliczeń Ministerstwa Skarbu, zmia­
na dekretu daje emerytom za trzy kwartały od 1 lipca 
1938 r. do końca roku budżetowego 193W39 — 9.309.000 zl. 
Pokrycie na to przedstawiałoby się ; t, że oplata eme­
rytalna 4% na trzy kwartały w-ynosilaby 3.730.000 zl. Do 
tego dochodzi ok ok  1.000.000 zł na podstaw ie ‘.innych 
postanowień art. 2 noweli, a więc razem pokrycie 
4.720.U0O zł. Pozostowmloby do pokrycia 4-580.000 zl.

Otóż łUąd w ubiegłym ioku zapowiedział, że w sła­
wi eto budżetu na te cole 4.000.000 zl W  tym roku Rząd 
powiedział, że _swegc stanowiska co do tego projektu 
ustawy nie zmienia. W ten -posób oTrzvmaliby'śmy nie 
pokrytą jeszczey sumę 990.060 zł. Ponieważ bu dżet’ eme­
rytów  i inwalidów wynosi łącznie około 306.000.00u zl, 
sądzę, że' znajdzie się w tym budżecie pokrycie na te 
resztująee 580.000 zl.

Parę ur ag ogólniejszych. Dekret Prezydenta był 
oczywiście obciążeniem emerytów. M ogłoby być to zu- 
pełnie usunięte tylko przez całkowite- zniesienie de­
kretu. Em eryci jednak najbardziej podkreślali krzyw­

dę moralną, jaką dekret wyrządził grupie emerytów 
t. zw „zaborczych". Ta krz.ywda zostaje zupełnie znie­
siona przez proponowaną nowelę. E m eryci niejedno- 
kroty je zapewniali, żo o ile rów nowaga budżetu w ym a­
ga nieodzowniffioj' * ar z ich strony, to gotow i są, te ofiary  
ponieść. Otrzymałem stosuj listów od emerytów, którzy 
dom agają się zniesienia tego, lub innego przepisu de­
kretu. W czytyw ałem  się uważnie, szczególnie w listy in­
dywidualne*. Nie mogę jednak zaproponować takioh 
zmian, któr-eby. zadow oliły wszystkich i zapewniały 
100% spraw iedliw ością  równocześnie były możliwe dla 
Skarbu Państwa. Proponowane przeze mnie zmiany w 
wysokim ' stopniu łagodzą ujemne dla emerytów skutki 
dekimtu.

Dlatego proszę 'o  ich przyjęcie przez Kom isję.
- S-. Jagrym-M aieszeicsKi. Sprawa ustawy eimerytal- 

ńaj zajm owaliśm y się. 10 m iesięcy temu. Spraw a ta jest 
bardzo sKompiiKowana, więc dobrze się stało, żo nieij 
została odrazu zdecydowana, lecz z powrotem odesłana 
do Koimdsji, ponieważ załatwienie je.j według pierw ot­
nego projektu w yw ołałoby — jak wynika z szeregu 
listów i telefonów, które otrzym uję ja  i inni senatoro­
wie, — bardzo duże rozgoryczenie.

Przechodząc do meritum, muszę stwierdzić, że spra­
wa emerytur ma bardzo duża znaczenie polityczne, nie 
.iĆŚt ona wprawdzie kwestią stanu, ale racja  stanu w y­
maga aby- podchodzić do niej z jaknajwiększym  zrozu­
mieniem.

Prosiłbym  więc, by  Pan M inister podszedł do niej 
nie tylko jako strażnik Skarbu, lecz także jako po li­
tyk i mąż stanu.

Tu nio chodzi tylko o 200.0U0 emerytów, których 
nawiag'fem mów. c c 80.000 je  A  zrząg;zpnyckt Tu chodzi o 
liczbę obywateli znacznie*większą. Już jeżeli doliczymy, 
bliższą i dalsza rodzinę emerytów, otrzym am y parę m i­
lionów osób, ale doc hod^ą tu przecież dalsze szeregi za­
interesowanych w dobrobycie emeryta. Jeżeli weźmie­
m y pod u , igę specjalnie prowincję, ł o drobny kupiec 
i rzemieślnik czerpie swe środki utrzymania w dużej 
mierze właśnie od em erytów i ich rodzin. Odnosi się 
więc z sym patia dla interesów swego klienta

A  sytuacja w kraju poprawiła się niewątpliwie. Bu­
dżet zamknięty został z nadwyżką, nowy budżet jest 
poważnio podwyższony. Z wywiadu z p. wiceministrem 
Grodyńskiim wynika, żo zwiększenie budżetu przezna­

cz o n o  jest przede wszystkim na drogi i inwestycje, które 
przyczynią się do wzmożenia obronności Państwa,. A le  
trzeba pam ięta<■, że obronność Państwa zależ); w dużej 
rnńerze od psychicznego stanu i zadowolenia obywateli, 
a w ięc i em erytów .

Zmniejszenie podatku specjalnego przyniosło nie- 
watpliwie^ poważną ulgę, alęi spraw y tej nie rozstrzyga 
w zupełności. W^żną jest rzeczą przywrócenie emeryimn 
ich uprawnień które w pewnym stopniu zostały im co- 
inięte, co m ogło się przyczynić do poderwania w*arv 
w praworządność Państwa. Stwierdzam, że tych kilka 
m d onow, które zaoszczędza się na emerytach może się 
niekorzystnie odbić na całokształcie spraw - państwo­
wych.

Brałem udział kilkakrotnie w zebraniach emerytów',
zio zapoznałem się k panującym i wśród nich nastro­

iłam.-. stw ierdzam  że jakkolw iek za rządy stowarzyszeni 
em erytów  starają się w płynąć na sw ych członków vspa- 
ka,'jd eo , to jednak nastroje wśród nich m ogą stać się 
bardzo niepożądane, gdyby uregulowanie spraw em ery­
tur zawiodło ich nadzieje.

Obecnie przystąpię do oświetlenia projekt’ rzadci- 
wego, z uwzględnieniem poprawek p. referenta. Obecnie 
projekt ten ma taka formę, nad którą meżtfą już dysku­
tować, ale ma i pewne usterki, o których będę mówił.

Art. 1 ust. g£ odnoszący się do emerytów', którzy pra­
cowali wyłącznie w państwach zaborczych winien bez­
względnie zostać skreślony, bo niewskazane byłoby ob­
niżać ponownie i tak głodow e stawki emerytalne". Su- 
/nsal tych emerytur w czerwcu wynosiła 62U.0Ó0,—, a dziś 
po kilku miesiącach, słyszę tylko o 500.000.— (W icem in. 
G rodyński: Tamto była kalkulacja zeszłoroczna) Są to 
przecjeż osoby, które nie popełniły żadnego „ćrim on’‘ 
wrobec Saństwa P o ’ skiego, przec;wmie, są wobec Polski 
często bardzo zasłużeni.

W  art. 2 punkt ciężkości spoczywa na słowach: 
„...o ile zachodzi związek przyczynow y ze służbą". Otóż

Pr osimi o zasilenie bnduszu prasowego
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warunek ten bezwzględnie trzeb' skreślić. Zaostrzenie 
to jest zupełnie niepotrzebne. Gdy kioś służy Polsce 
10 iat, tu mu się emerytura należy. Nie wiadomo bo­
wiem, jak Skarb Państwa będzie to zdanie interpreto­
wał. Przechodzę teraz do ust. 4) art. 2. Tu głównii^ c l io - ' 
dzi o o icerów rezerwy, nie o zawodowych, bo ci mają 
swoje lata. służby zazwyczaj wysłużone. A  te.tr. artykuł 
pozbawia, wojskowych rezerw y podw ójnego zaliczenia 
i  ch la. w ojennych  (Wicemin. Grodyńaki: w służbie za­
borczej).

Przechodzę do art. 4, dotyczącego pobierania od eme­
rytów  opiat. Na podstawie opinii, jakie, w międzyczasie 
tj. od roku przeszłego ze strony zainteresowanych eme­
rytów mnie dochodziły, twierdzę, w  opłaty te uważane 
są przez emerytów za wielkie obciążenie i uważam, iż 
nie powinny one być stosowane. Niezrozumiale przy 
tym zupełnie jest postanowienie, że opłaty te m ają ob­
ciążać tylko tych em erytów , którzy zostali przeniesieni 
na, em eryturę przed lutym  1934, r.l i których m ieryturę  
wymierza, się w  punktach Natomiast ci, którzy przeszli 
na emeryturę później i obliczenie następuje odrazu w 
złotych), opłat tych nie ponoszą. Jak mnie inform owano, 
w Skarbie, uposażenie tych pierwszych syło odrazu 
obliczono korzystniej. Nie wiem jakie to było obliczanie, 
ale z tabeli jest widoczne, iż ci pierwsi otrzymują, de 
facto m niej niż drudzy. Opłaty te więcl^z któhymi zrefg 
sztą, jak  wyżej wspomniałem, nie zgadzam się, powinny 
w projekcie obciążać równięJ. i tak zw. ,,zlotoweów“ .

S. Maleszewski stawia wmiosek o utrzymanie ust. 1) 
art. 1 projektu ustawy, który to ustęp uchyla moc obo­
wiązującą przepisów art. 2, 3 i 6 dekretu z dnia 22SLsto- 
padu 1935 r. oraz art. 5, 6 i 7 z tym, iż termin wejsnia 
w pycie ustawy ma się liczyć od 1 kwietnia 1938 r. Art. 
3, 3 i i, zawiei ające zaostrzenie warunków przy dołł- 

ifezaniu 10 lat do czasu służby, ograniczenie w nożnośei 
zarobkowania przez emerytów. nie uwzględnienie ko­
rzystniejszego zaliczenia lat 'służby, oraz postanowie­
nie o opłatach od emerytów' proponuję skreślić. Ponie­
waż skreślenie tych aitykułów  pociągnęłoby , za jsobą 
nieprzewidziane wr preliminarzu budżetowym wydatki, 
proponuje* aby Rząd zrobił użytek z ust. 2) a n . 55 
K onstytucji.

S. Petrażycki: Najdotkliwsza i najbardziej zadraż­
niające postanowienie dekretu emerytalnego zostało już 
uchylone przez wniosek p. sprawozdawcy, przyjęty przez 
p. W icem inistra Grodyńskiego. Pragnę tj lko dodać pa­
rę luźnych uwag co do wTyw odów  p. Wic'■ministra, któ­
ry  m otywował swmją zgodę na skreślenie art. 25 wzgle 
dami natury technicznej.

W  moim przekonaniu zachodzą tu przede wszystkim 
względy natuiy  moralnej. v ie uważam, ażeby było 
wskazane i celowe, bj Państw-o wtrącało się między 
emeryta szukającego zarobku, a pracudaw-cę. Nie wiem 
dlaczego Państwo m iałoby brać wT obronę interes pra­

cod a w cy . Jeżeli jhee płacić em erytowi ilioćlp  500 zł., 
to nie czyni to dla pięknych oczu emeryta, ale dlatego, 
iż uważa, że praca jego da. mu odpowiednie korzyści. 
Następnie, sądzę, że należy w- pva •ach ustawodawczych 
unikać tego rodzaju postanowńeń, któreby pchały ludzi 
na drogę obejścia, ustawy, z motywówr szlachetnych. Bo 
czyż nie jest to motywy szlachetny, jeżeli emeryt troszczy 
się o lepszy byt swojej rodzinyl Pow inno się unikać 
kol Łji, pom iędzy obowiązkiem poszanowania ustawy, 
a obowiązkiem troski o rodzinę.

Jeżeli chodzi o stosunek Pana Ministra Skarbu do 
wniosku s. Maleszewskiego, to proponowałbym  wniosek 
k.mpromuisowy. Chciałem się zapytać, czy nie znala­
zło by się pokrycie dla uw zgłodnienia, wniosku s. Male­
szewskiego o skreślenie punktu 4, który dotyczy g łów ­
nie oficerów  i podoficerów , m ianowicie odbiera im pra­
we do zaliczenia do em erytury podw ójnego czasu lat 
w ojny co wynosi ukoło 10% poborów- emerytalnych.

Ja starałem się znaleźć na ten cel pokrycie w bu­
dżecie, gay  referowałem  część 17 budżetu. Niestety! te 
sumy, któi-e m ógłbym  zaoszczędzić w tym budżecie, nie 
wynoszą 4 mil. zł. — są  znacznie mniejsze. A  więc mój 
wniosek do pt nktu 4 art. 2 musze niestety uzależnić od 
zgody Pana 'Wiceministra Grodyńskiego.

Natom iast będę stawiał wniosek i proszę Pana Pre­
zesa o poddanie go pod głoso wanie, m ianowicie, żeby 
w art. t ust. 5 zwolnić od opłaty nie tylko inwalidów 
i kawmi rów V ii tuti M ib iari, ale również kawalerów 
K rzyża N iepodległości z Mieczami. Nr. ten cel zobowią­
zuję sie znaleźć pokrycie w części 17 budżetu.

Go do art. 4, byłbym  za tym, żeby.' nie stwarzać 
i nie petryfikow ać różnic m iędzy emerytami „punkto- 
w ym i“ a, ,zlotowym i/1 w następnych pracach ustawo­

dawczych. Dlatego chciałbym  się zwrócić z zapytaniem 
do Pana Ministra, czy nie byłoby: możliwe rozszerzenie 
tej opłaty również na eme-rytów „zlotow ych"; mam 
wrażenie, że wówczas ta cy fra  4% ulegia by autom aty­
cznie zniżeniu, a równocześnie zostaliby usunięty nuży 
punkt do zadrażnień, gdyż szkodliwym jest dla Pań 
stwa stwarzanie gruip uprzywilejowanych i nieuprzy- 
wilejpwanych.

WicSńiinister iGrodyński: Co do pierwszego w nio­
sku Pana s. Petrażycki ego, musźjij' niestety podtrzymać 
m oje oświadczenie w związku l wnioskami Pana s. Ma­
leszewskiego, gciyż na te 4 mil. zł, które b ® ta  reform a 
powodowała, nie znajduję już absolutnie pokrycia.

N.-Natomiśgt wniosek Pana s. Petrażyckiegc dotyczący 
zwolnienia od opłaty również kawale-rów Krzyża .Nie­
podległości. z Mieczami, akceptuję, podejm ująćtsię zna­
leźć* pokrycie w budżecie.

Co do rozszerzenia opłaty na emerytów „zlotow ych" 
— liiczależitie od tego co Pan s. Referent potmiósl i co 
potwierdzam, że spow odowałoby to niepożądaną reper­
kusję na czynnych obecnie tirzęclniKÓw i oiieerów  - 
zniżenie o o'M zm niejszyłoby pokrycie 5%'. muszę więc' 
wypowiedzieć się przeciwko temu wnioskowi.

W ysoka K om isjo!
Zagadnienie emerytalne było niedawno omawiane na po­
siedzeniu W ysokiej K om isji w związku z budżetem; by ­
ło również omawiane ma posiedzeniach K ondsji Sejm o­
wej. Miałem zaszczyt w imieniu Rządu oświadczyć 
wówczas, że pragniem y sprawę t. zw, zaliezalności lat 
służby w b. państwach zaborczych załatwić w zgodzie 
z problemem rów nowagi budżetowej i sprawiedliwości 
wobec emerytów. Nie możemy jednakże stawiać tej 
kwestii w ten sposób, jak raczył ją  postawie pan s. Ja- 
g r j i - Maleszew-ski.

Nie możemy z jediu-j strony widzieć)— już nie pra 
coclawćę nawet, ale moloehia Skarbu Państwa, pożera­
jącego sw oje własne dzieci'— a z drugiej strony skrzyw­
dzonych. Mnie się zdaje* że mamy wspólny los. Dos 
Skarbu Państwa jest również losem obywateli. Stojąc 
na straży rów now agi budżetu, stoim y zarazem na stra 
ży interesów gospodarstwa społecznego. Dla tego nic 
chciałbym, żebyśmy wprowadzali tego rodzaju momen­
ty, żo Skarb Państwa może dac, a nie Chce dać, że ist­
nieją pokrzywdzeni i krzywdziciele. Musimiy dązyc do 
stworzenia takiej platform y, żeby to interesy, które są 
w' gruncie rzeczy zgodne, m ogły być zgodnie zalar ńoue.

N ad ..yżk i budżetowe, o których wspom inał Pan 
Jagrym  Maleszewski są w -pracowano z największym  
Dudom. Panowie nieraz mieli możność stwierdzić bra­
ki, utrudniające funkcjouow-anie poszczególnych gałęzi 
w u teresie  rów now agi budżetow-ej. Tak samo też pro- 
ponru -ałbym. żebyśm y podchodzili do tego zagadnienia.

W  zrozumieniu sytuacji, która się w-ytworzyła z koń­
cem r, 193.5, kiedy w gw ałtow nym  poszukiwaniu w y j­
ścia z katastrofalnego położenia. Skarbu Państwa mu­
sieliśm y sięgnąć do w-szysłkich źródeł, aby^tę rów no­
wagę można było napow iót stworzyć, został wydany 
om awiany di kret. B yć może, że w pośpiechu różne rzei5 

*$zy zostały $sle załatuńone. P /zyznaliśm jm to w r. ub. 
z trybuny sejm ovTej, kiedy zgodziliśm y się przyjąć „łex 
Ostafin’4.

Mam wrażenie, żo możemy znalezć w yjście, które 
pozw oli zaspokoić interesy obu stron — jeśli jnż mamy 
uiówTiió o stronacn — a i ięc usunąć' dyskrym inację 
emerytów z tytułu ich służby w b. państwach zabor­
czy clił, dla tego pragnę wyrazić zgodę na propozycje po­
stawione przez Pana Referenta, w szczególności na 
wszystkie postanow-ienia, którym i on zmienia t. zw. 
lex Ostafin, przy czym chciałbym  zaznaczyć, że m oje 
w yjaśnienie dane Panu s. Rostworowskiem u odnosiło 

tsid właśnie do postanow-ień wprowadzonych przez lex 
Ostafin.

Teraz sytuacja się zmieniła, chciałbym  więc z ołów ­
kiem^ w ręku przedstawić pewne rzeczy.

Koszt- w y n ik a jąc! z przywrócenia pełnej zaliezal­
ności s łu -by w państwach zaborczych wyniosą u eme­
rytów, wdów i sierót 10 mil. zł. Do tego dochodzi pełna 
policzajność t. z.w. służby zawodowej, która również 
w dr krecie z r. 1935 była ograniczona o 25%. To w ynie­
sie 2 m iliony zł, sią cl mamv cy frę  12 mil. zł.

To zawierał art. 1 lex Osta.fin, P m  s. Pawelec pro­
ponuje pójście jeszcze nieco dalej. Zwraca on uwagę 
na m alejącą z dnia na dzień garstkę emerytów- państw 
zaborczych, a dziś w większości wdów i sierot po nich, 
którzy nie służyli w Państwie Polskim , a na emeryturę 
poszli otrzym ując 75% i to w szczeblu A. czyli nainiż- 
sz-ym. Tu koszt wyrównania w-yniesie 500.000 zł. W y ra -
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żarn zgodę na tę p"opozycję, a więc będziemy mieli 
łączną sumę 12',5 mil. zł rocznie.

Pan s. Paw elec proponuje, żeby ta zmiana weszła  
w życie nie l kw-iefnia, lecz 1 'ipca  1938 r. Jest to w nio­
sek ze wszech m iar słuszny. Gdybyśm y tą awianę w pro­
wadzili w życie od 1 kwietnia, eo ze wzglądu na fakt, 
że około 86.000, a może więcej wym iarów trzeba bądzie 
przepi owadzie na nowo, powstałyby opóźnienia, co w y­
wołałoby now~ niezadowolenie, a tego chcemy uniknąć. 
Nasze wydziały emerytalne w Izbach Skarbowych 
i W ydziałcTlnierytur i Rent w Alinisten.twie Skarbu 
i tak pracują — jak stwierdził Pan s. Petrażycki — 
ponad siły.

Pokrycie, jakie daje zmiana artykułów 11 i 09 usta­
wy emerytalnej, wynosi okrągło 1 m ilion złotych, 
wiąc pozostaje wzrost wydatku 8.400.000 zł. Przed kilku 
dniami oświadczyłem, że poraź pierwszy w tym roku 
nie będziemy żadoli kredytu dodatkowego na em ery­
tury. W edług wyników za 9 miesiący w ykonyw ujem y 
budżet w nieco mniejszyeh_ kwotach, aniżeliby w ypa­
dało idealnie, gdyby co miesiąc wydawano 1/12 budżetu. 
Zamiast 75% budżetu, wydaliśm y 73,7%. Oczywiście nie 
nnożna całej reszty, jaka wypada matematycznie uwa­
żać za pewną oszczędność.

M imo najlepszej statystyki, kredyt na em erytury 
zawsze jest do pewnego stopnia/szacunkow y, dlatego 
nie liczą całej tej sumy, W  tym jest także odpowiedź 
na to, co sią stało z tym i 4. milionami, któro figu ro­
wały w budżecie 1937/38 r. Przejaw iają sią o-.e tylko 
w niecałej pełni. Jeżeli chodź’ o budżet na 1938/39 r., 
zwiększony uchwalą sejmowej K om isji Budżetowej, to 
pozostaje nam, jako rezerwa z roku poprzedniego 2,5 
m iliona złotych. Jeżeli te sumą odejm iem y od 8.400.00'0 
otrzym ujem y 5.900.000 > zł, które należałoby  dodać do 
budżetu emerytur.

Pokrycie, według tej noweli, wyn: kające z opłaty 
od em erytów  punktow jch, wynosi 3.7004)01) zł. A  więc 
pozostaje do pokrycia  2.200.000 zł. Jest to suma szacun­
kowa, może być trochę mniej a lto  iroehą więcej. P odej­
m ujem y sią przy saldowaniu budżetu w trzeo: m czyta­
niu pokryć tą sumą w ten sposób, ażeby skutek obecnie- 
uchwalanej ustany nie powstał żaden deficyt. i

Zastanawialiśm y sią długo nad zagadnieniem no­
welizacji art. 25, to jest przepisu p ro jek ty  o dodatkm 
wym zajęciu em erytów w służbie prywatnej. Doszliśm y 
do wniosku, że zastosowanie tego przi spisu w yw ohuoby 
duże trudności adm inistracyjne. Chcemy _ uniknąć 
wszystkiego, co może spowo lować kom plikacje adm ini­
stracyjne. Szacunkowo m ogłoby to wynieść l.&OO.OOO do
2.0OO.(L0 zł. A  przy tym jest wielka m ożlif .iść zatajm 
nia tych dodatkowych zająć prywatnych. B yłaby też 
nierównomiierność w traktowaniu w olnych zawodow, 
gdyż tu chodziłoby o pracą tylko najemna B yłyby też 
niekorzystne reperkusje na rynku pracy.

W obec tego wyrażam  zgodę na skreślen ie.tego ustę­
pu z lex Oslafin.

Pozostaje obowiązek zbili usuwania tego w trzecim 
czytaniu. Ta nie zupełnie ściśle dająca się pfokryć p o ­
zostałość, jest chyba dostatecznym dowodem chęcią osta­
tecznego załatwmnia tej sprawy .rz^z Pana Ministra 
Skarbu, ale jest też granicą wszelkich naszych niożl' 
wości w tej sprawie, gdyż i naczej powstałoby niebez­
pieczeństwo dla rów now agi budżetowej.

D 1 A R
39 posiedzenia Senatu w dniu 4 li

S. Pawelec: Referował ustawą o zmianie niektórych 
przepisów dotyczących zaopatrzenia em erytalnego funk­
cjonariuszy państwowych i zawodowych wojskowych.

Przedstawił on historią tego projektu, który jak 
wiadomo, był w form ie uchwalonej przez Sejm  przy­
jęty przez K om isją Senacka w roku ubiegłym , ale nie 
był przyjęty przez p len u n  Senatu. Na m ocy dawnego 
regulaminu Senat nie m ógł wcześniej przystąpić do 
ponownego rozpatrzenia projekiu. Um ożliwiła to do­
piero niedawna zmiana regulaminu.

C ecnie K om isja  uchwaliła szereg zmian, które 
łagodzą przepisy dekretu Prezydenta z r. 1935. Projekt 
jest komproml, o ,vy, gdyż liczy sią z możliwością!].i 
Skarbu. Nie należy też zapomnieć, że ™ T.ym roku Rząd 
przychodzi z nowelą do ustawy o podatku specjalnym, 
co w znacznej n ierze przyspaiza korzyści emerytom.

Trzeba też pamiętać, o czym wspomniał też p. Spra­
wozdawca i, Pawelec, że. zarazem zmniejsza sią poda­
tek specjalny i to już od 1 kwietnia br. To znaczf:- że 
Skarb oddaje 8 m ilionów zł emerytom. — Suma, która 
dostaje sią z tego tytułu tylko emerytom adm inistracji 
cyw ilnej i wojskowej, wynosi 5,200.600 zł. Przybyw a 
liczba 29.500 emerytów całkowicie zwolnionych od po­
datku specjalnego emerytów. Należy wńęc liczyć razem 
wzrost emerytur ze zmniejszeniem sią podatku spe­
cjalnego,

Przywraca sią pełną znliezalność służby zaborczej 
dla przeszło 80 tysięcy osób. Wszystko razem łącznie 
z podatkiem specjalnym  wyraża sią w sumie 11 m ilio­
nów złotych, które zyskują ei em eryci już w r. 1938/39. 
To bądzie sią nadal powiększało przez dalsze trzy lata. 
Jest to maximuin wysiłku na jaki stać nasz budżet. 
Oświadczam wiąe zgodę na wniosek p. Referenta.

Pragną wyjaśnićTinój stosunek dc wniosku s. Ma­
liszewskiego. Jeżelibyśm y zgodnie z tym wnioskiem 

, skreślili drugie zdanie w art. 1, T.o cały rezultat tej 
ustawy byłby chybiony. Objęci byliby tylko emeryci, 
którzyby teraz szli na emeryturę i tylko tym w pełni 
zaliczonoby służbą zaborcza-

Pan s. Maleszów ski żąda przywrócenia korzystniej­
szego liczenia służby w armiach b. Państw Zaborczych. 
To jest zagadnienie, które wym aga 4 m ilionów złotych, 
na co nie ma pokrycia. Zresztą nie wprowadzam y teraz 
żadnego noTum, gdyż postanowienie to mieści się już 
w d itrecie z roku 1935.

Co sią tyczy ograniczenia opłaty tylko do em ery­
tów punktowych, to jal: słusznie podniósł p. spraw o­
zdawca, rozszerzenie opłaty na t. zw. emerytów zloto­
wych, m iałoby ton skutek, że dotyczyłoby obeonie czyn­
nych funkcjonariuszy i wojskowych.

Pokrycia na wniosek p. s. M aliszewskiego, nie znaj­
dujem y w budżecie. ANątpią, ażeby K om isja  mogła 
jeszcze znaleźć, jakieś źródło dochodu. Podatek spad­
kowy, prelim inujem y wszystkiego w r. 1937/38 nu 4.506,000 
zł, na r. 1938/39 — m ilionów zł, wiąc nawet gdyby 
miała nastąpić jakaś zm ifna, to m ogłaby ona wyrażać 
sią tylko w dzieśińtkacłi lub setkach tysięcy. Nie je ­
steśmy w tej sytuacji, jak Anglia, gdzie podatek spad­
kowy onok dochodowego stanowi jedna z poopór bu­
dżetu. Tam istnieje duzo wielkich majątków. U nas s.ą 
przeważnie średnie i małe dochody \v obec tego nie 
mogą wyrazić zgody w imieniu Ministra Skarbu na 
daleko idąc> wniosek s. Maleszewskiego.

Przewodniczący stwierdza, że dyskusja jest zakoń­
czona i udziela głosu Panu Referentowi. S. Pawelec — 
wobec wyjaśnień udzielonych przez Pana W icem inistra 
Grodynskiego — zrzeka się głosu.

Następnie Przewodniczący zarządza głosowanie, 
przy czym stwierdzajf.że przedmiotem gtosowania będą 
wnioski Pana Referenta oraz wniosek s. P  itrażyckiego, 
uzgodniony z rządem, natomiast wnioski Pana s. Male­
szewskiego, przeciwko którym  w ypowiedział sią Pan 
Minister, zgodnie z art. 59 K onstytucji nie bęclg, pod­
dane pod głosowanie.

W  wyr iku głosowania K om isja  przyjęła wszystkie’ 
wnioski zgłoszone przez Referenta oraz wniosek s. Pe- 
trażyckrego, dotyczący uzupełnienia w art. 4 pktu 5.

(K oniec posiedzenia o godz. 13,40)

Tu sz
tego 1938 i. początek o godz. 10-ej

Sprawozdawca przechodzi kolejno zmiany poczy­
nione przez K om isją w brzmieniu projektu ustawy.

Przede wszystkim uwzględniono pewna grupą eme­
rytów, o których rzadki się pamięta. Są to ci em eryci 
i w ojskow i ze służby zanorczej, którzy zostali przenie­
sień w stan _ spoczynku jeszcze przed powstaniem 
Państwa Polskiego. Ta grup? dzieli sią na kilka oddzia­
łów traciła ona wskutek dekretu listopadowego 10% 
swyeh imorytur. Obecnie przywraca sią tą 10%. W zamian 
za to będą ci emeryci pociągnięci lakżć do opłaty na 
i-zecz Skarbu na równi z innymi. Jest to grupa nie­
liczna i strata Skarbu wynikająca z tej zmiany ustawy 
nie jest wielka.

Następna zmiana dotyczy sprawy doliczania 10 lat 
d ) wym iaru emerytury, na podstawie orzeczenia ko­
m isji lekarskiej (a w ięc nie dotyczy to nieszczęśliwych
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wypadków t pełniem a służby). Tutaj dodaje się prze­
pis, że te 10 lat bedą doliczone tylko w razie istnienia 
związku przyczynowego miedzy służbą a niezdolnością 
do zarobkowania. Jeżeli tego związku przyczynowego 
nie stwierdzono, to doliczenie 10 lat może nastąpić tylko 
za zgodą Ministra Skarbu. Postanowienie to nie ob­
ciążą obecnych emerytów, lecz d z ia ła j będzie dopiero 
pro futuro. Utrudni ono przedwczesne emerytowanie 
funkcjonariuszy'.

I  piej K om isja skreśliła calv ustęp art 2 k tów  
eT-oiin zastrzeżenia w Senaci®  stal gfe jrzy j
i,Vp 3 ,  - r u !Ui !n'° '|eHu nnpowrót do K om isji w roku 
ubiegłym . Chodzi o wynagrodzenie za dodatkowe za­
jęcie-em erytów  za wszelką pracą najemną (a więc nie 
odp- ap fln stw n  ą 1 samorządową). Ten stały przepis

Dalej postanawia H+q. że korzystniejszy sposób li­
czenia pewnych lat służby w b. państwie zaborczym 
przysługuje osobom odznaczonym orderem ,, „V irPni 

, W rl ». lub „Krzyżem  Niepodległości z m ieczam i" na 
równi z inwalidami wojennymi.

Opiata o., emerytów, którzy będą korzystali z do­
brodziejstw tej ustawy, miała według pierwotnego 
projektu w pierwszym roku wynosićaSip od uposażenia 
emerytalnego, i co roku zmniejszać się o L%,.a zupeł­
nie ustae z dniem L kwietnia '912 roku. Ponieważ Se­
nat w zeszłym roku nie uchwalił ustawy, przeto, ażeby 
nie przesuwać tego terminu, K om isja wprowadza zmia­
nę, ze optata wynosi w nierwszym roku 4 % i tak samo 
kończy sie 1 . kwietnia 1942 r.
i Dstawa ni; wejść w życie dla pewnych przepisów 

dopiero z; dnu n 1 . lipca 19.38 r. SU ło sie to me tylko 
ze wzglądów audzetowych. ale przed&w.zy.s+kun nsku- 
I®, ni«m o7nouciprzepisania aż 89 900 dekretów emery- 
ta linrh  przed tym ternrnem. (Czy ln ia n y  wynikłe 
z zniesmma podatku specjalnego nie&będą y tym ter­
minie przeliczone? — przyp. Red.).

-,o0 p ł ? tT na rzecz S k a rb u  n ie  będ ą  p ła c ili  w s z y s c y  
f e 1' le f  t y » t o  c i, J órt u w y m ie rz o n o  en m rytu re  
H l l S  sys en ‘ u 1  zw - P u n k tow eg o . Są t c i e n m r y c f

^  pif d ,;ni Ln L late^° 19343plliei , Jf t01?>" 1J0 tym term inie;obrali system w J
m isa Pbyła korzystniejszy dla siebie/ Na Ko-
feży objąć °> >nia* źe ^ .y s tk ie h  na-mz. ou.iąc opłatą. u nednak przeważyło zdanie ->p
talnei p o sta n o w ie n i m ogłoby wyw, ać nienokó wśród
urzędników czynnych, gdyż w razie przejścia na eme
ryturę w okresie do 1. kwietnia 19ł2 r. względnie w i
la b y Ct^ k mierC1-T  tym ° kresie’ ta obowiązywa-

Uf K  C 3 1Ph oraz wdowy i sieroty po nich. 
emerytów H I *Y> J ż e l i  się uwzględni
L is ó w  -p yPS  1. wojskowych wraz z emerytami
bio itr w all'S b 'uwych i Poczty (a wiąc u, z przedsię- 

Państwowych wraz z koleją), w e d ł i l  M/liczeń 
isteistwa Skarbu, dałby rocznie emerytom 12.550.000 

O,''* w — za kwartały od 1. lipca 1938 r. 9.400.000 zł. 
i : .Y c’16 'vraz z fm erytam i Kolei Państwowych
barrlin przedsiębiorstw państwowych kwota byłaby ar(łzo poważna. S

ś('iowpJ1, , 1Jil:)ytek zl dla. Skarbu znajduje czę-
nvcb ,. i ^krytae na podstawie opłaty od emerytur i in- 
PoznYi -S Y wie?  Promktu ustawy w sumie 4.700 000 zł. 
Par. U -1 - Y m c d c f i e y t  wynoszący również 4.700 000 zł. 
z r ,  “ l er Skarbu prz- rzekł pokrycie tego deficytu 

i n eg 0  1 z dotacji przyszłego preliminarza. 
sażpiPn i a-WCa w ykcza nastąpnie. ile urocent lino­
wi ę" ni ni I w 3ą i ? le rx nl rózl!ye.h kategorii na Jfodst-a- 
uienin-cb b,1, m  T ‘i (d,-zywiscic usu liącie wszystkich 
liwe - I k r  ^ c u 1 k o w . dekretu listopadowego byłoby  M jV  
S v e f e E i W ^ ^ c^ kowicie tego dekretu. A lą

U , \ polskiei. Ta krzywda zr
°  wysoH m  ^to im *  C;°  bądź ustawa" obecna la godzi 

krętu. Pall M inister | f e  ' f c ? T ,W T  * * *  * •  
nowane zmiany ustaw . a 7 , ,  t  k Y ^  na nropo- 
przyjęła je  jednomyślnie. ‘ -- ' owa Senatu

S. Jagrym - Maleszewski: Na i r
wrnose1 nabiale;, idnc-y, żeby V  o m a w l l p ^  f  l  
zostawić tylko ust. (1) art. 1 i trzy o s ta tn iJ a ? ty k 3 v  
formalne, a wszystkie inne postanowienia skrewić.

W niosek m ój nie został poddany pod glosowanie, po­
nieważ nie wskazałem źródeł pokrycia świadczeń, 
które musiałby ponosić Skarb. Celowo nie wskazałem 
tych źrodei pokrycia, wychodząc z założenia, żo 
wszystkie pozycje w preliminarzu|j|ą putrzebne i ce­
lowe, a natomiast K onstytucja pozwala Rządowi zwró­
cić sią do cial ustawodawczych o dodatkowe kredyty.

Do dobrych stron omawianego projektu ustawy 
należy zalicz} ć: ust. 1 art. 1, który zno.ń krzywdząSd 
emerytów postanowienia dekretu Prezydenta z 1925 r., 
skreślenie ustępu, który obniżał em erytury tych, któ­
rzy nie .służyli y Państwie Polskim. — chodzi tu np. 
o takich ludzi, jak nauczyciele w7 Poznańskim^ którzy 
gonieni za czasów niemieckich przez żandarmów pru­
skich, nie uzyskali zaliczenia lat pracy zawodowej. — 
Pom yślnym  objawem jest również skreślenie ustępu, 
zawierającego w stosunku do emerytów zakaz pracy. 
Względńyir plusem jest zmniejszenie opłat pobieranych 
od emerytur.

Budzi zastrzeżenie ustęp, który mówi o doliczaniu 
10 lat służby w razie=m tracenia zdolność do pracy 
w 95%, jeżeli ta utrata- jest w związku przyczynowym  
ze służbą. Z byt rygorystyczne traktowani’  tego prze­
pisu może być krzywdzące — zachodzą wypadki, że 
naucz^ćjjel, czy policjant, przeniesieni na kresy wschod­
nie. zmuszeni są tSm mffiszkać w warunkach wysoce 
niehigienicznych i gruźlica czy reumatyzm stawowy, 
na który zapadają, formatu i e mogą nie być v0 przy­
czynowym  związku z pełnieniem służby, ale faktycznie 
są skutkiem wykonywania obowiązków. Należy ocze­
kiwać, żef^tMinister Skarbu będzie takicM akty uwzględ­
niał.

Do ujem nych _ stron należy zaliczyć utrzymanie 
artykułu ustanawiającego pobieranie opłat od em ery­
tur 7 -ciągu cztereclp lat, oraz liczenie emerytom 
naństw zabordżyćh służby wojennej pojedynczo nie po­
dwójnie, 00 jest przepisem niepożądanym z tego po­
wodu, że odbiera prawa liabySm

Sprawa musi być załatwiona i dlatego mówca za­
powiada, ze mimo nie poddania pod glosowanie' tego 
nrosku , będzie gmsował za prójelttem ustawy wraz 

z poprawkami Kom isji.
Kończąc swo.ie przemówienie, nówca zgłosił wnio­

sek, zeb przyspieszyć termin wejścia w życie us.awy 
, w uposażeniach emerytalnych z 1/YIt.

1938 r. do 1/1V. 1938.
udpowiedzi Marszałek oŚM7iadczył, że nie może 

poddać tego wniosku pod głosowanie, wobec sprzeciwu 
Kząuu związanego z „rakiem  pokiNbia.

Po oświadczeniu Marszałka, mówca zgłoszony w n io­
sek w ycofał i zgłosił drugi, form alny, fećby ust. D) 
art. 4 zamiast; słów: „od dnia 1. kwietnia 1924 r.“ wsta 
w ic słowa: „do dnia 31. marca 1942 r.“

Termin „zaopatrzenie" jest nieodpowiedni, w ygląda 
taJt jakby się m ówiło „B óg tam opatrzy", a chodzi tu 
przecież o suipy, Kuóre się emerytom należą. Termin 
ten należy zastąpić innym.

S. Zbierski: Zdaję sobie sprawę z tego, ż|9sprawa 
emerytalna nabiera Mzęsto niewłaściwego charakteru. 
Może ,się to okazać niepopularne, co powiem, ale cho­
dzi mi przede wszystkim o opadnięcie stanu podgo- 
rąęzkowegi, który się kolo tej sprawy wytworzył. P o ­
siadam pełną życzliwość dla emerytów. Chodzi mi jed ­
nak o to, że zorganizowani em eryci w ysuwają nieustan­
nie szeregi post latów, do okolą któryph robi się 
v społeczeństwie hałas. My jako działacze społeczni, 

jesteśmy ta sprawa zaabsorbowani. Czyż to ńe jest 
stan psychozy, że wszystko chce się mieć od Państwu 
za darmo.

: luzbę w żandarmerii tych państw. Są domy, gdzie 
przechowuje się po dziś dz!eń portrety trzech :esarzy, 
;.ako bohaterów narodowych. Trzeba pamiętać o ty sS ,  
ze Rząd przyją ł masę em erytów z państw zaborczych, 
aje niestety nie przjjgł posiadanych przez nie kapita­
łów. W ięc niezadowcdcnlę em erytów z istniejącego sta­
nu rzeczy jest w dużej mierze nieuz sadnione. k  ćóż 
nbjm na to powiedzieć, że Związek Umerytów zwracał 
się w sprawie sw yc’ pretensji do Mi°dżynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości w7 Hadze? Czy to jest po­

Prcsimy o zasilenie funduszu prasowego
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stępowanie obywatelskie? Musi zapanować zrozumie- \ 
nie, że Państwo nasze borykając się z olbrzym im i 
trudnościami pieniężnymi, robi i tak duży wysiłek, 
przeznaczając m iliony na emerytury. Charakterystycz­
nym  jest, że tysiące pracowników, pełniących aktywną 
służbę dla Państwa, a pobierających minimalne w y­
nagrodzenie, nie okazuje tego rozgoryczenia i nie w y­
suwa takich pretensyj, jak  emeryci. Mam wrażenie, że 
uspokojenie dokoła tej sprawy, wyjdzie emerytom nie­

wątpliwie na korzyść. (Powyższe przemówienie spot­
kało się na Zjeździe Em erytów w dniu 6. lutego b. r. 
w wyrazam i oburzenia, o czym mowa na innym m iej­
scu. — Przyp. Red.).

Marszałek Prystor zarządza głosowanie. Początko­
wo nad zmianami, wprowadzonym i przez K om isję Bud­
żetową Senatu, następnie nad zmianą proponowaną 
przez sen. Maleszewskiego. Projekt ustawy ze zmianami 
powyższym i zostaje uchwalony przez Senat.

\jr5 i*

Komunikaty
O kręgowy Związek Em erytów  F ilia  Poznań, urządza 

w sali Zoologu  w Poznaniu
dnia 16 lutego 1938 o godz. 16. 

ZW YC ZAJN E ROCZNE W A LN E  
ZEBRANIE CZŁONKÓW

z następującym  porządkiem dziennym:
1) zagajenie,
2) odczytanie protokółów  z 2 ostatnich zebrań,
3) sprawozdanie Zarządu z czynności:

a) prezesa,
b) skarbnika,

4) sprawozdanie i wnioski K om isji Rew izyjnej,
5) dyskusja nad sprawozdaniami,
6) udzielenie pokwitowania dla Zarządu,
7) w ybory:

a) 6 członków Zarządu,
b) 3 członków i 2 zastępców K om isji Rew izyjnej,

c) 4 członków i 2 zastępców Sądu Polubow nego
d) 27 delegatów do Okręgu,

8) wolne głosy,
9) zakończenie zebrania.

W  razie braku kompletu, przewidzianego w § 28 
statutu, o oznaczonej wyżej godzinie, odbędzie się w tym 
samym dniu i w tej samej sali drugie W alne Zebranie
0 godz. 16,30 z tym samym porządkiem dziennym a u- 
cliwały tego zebrania będą ważne i obowiązujące bez 
względu na ilość obecnych członków.

Zarząd prosi Członków o liczny udział w Zebraniu, 
opierając się na przepisie § 12 p. a) i b) statutu.

Z a  Z a r z ą d  
(—) Dr A dw entow ski (_ )  Jaślar

sekretarz prezes

Od Redakcji
Ze względu na obszerny m ateriał „L isty z kraju1'

1 „Odpowiedzi Redakcji'* podam y w następnym numerze.
B E D A K C JA .


